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© w Dzen IMIENIN 13 CZERWCA 1814. 


Hic quoqus sit gratus labor, ut Tibi possim, 
Inde alios, aliosque memor componere versus, 
Tibullus. 


Z PIĘKNYCH Serca przyrniotów , poznany KoRWINIE, 

Dzien Twóx święcac, samemu sobie zaszczyt czynię , 

Moia Przviaźn rzetelnie , Tworży odpowiada, 

Taka iest, iaka powziął, Onest dla PAn (a) 

Pięciu Bogiń Świątynie , otwarte są Tobie , 

Każdćy z nich w przepisanym hołduiesz sposobie : ileż! 


(a) Starożytność wystawia Oresta i Pylada za wzór naywiernieyszćy Przy- 
żaźni, ach Í 
C) 


N*"/ICOIN"OFOT N 
D./ATCINIOTQ.E 


knl 


Dla dwóch Bogin, gorliwićy Twoia służba idzie , 
Z Gustu służysz MiNERWIE , z Urzędu TeMipzre. 
Często się piękna Wenus przed PRzyraźNią skarzy , 
Że Cię rzadko u Swoich widuie Oltarzy. 

FomrvNa którćy wpływem , wszystko dzisiay rośnie , 
Listem tylko pokłony odbićra w Chorośnie, (b) 
Możeby Cię odbiegla', gdybyś od początku, ` 
Płochéy Pas nie trzymał pod strażą Rozsąpku, 
Jedna PRzyraźn czy w Domu, czyli przy Urzędzie, 
Wierna Croce , Cnotliwym towarzyszyć będzie , 
Niech wreście związki z Tosa, Trzy Boginie zerwą , 


Pozostaniesz z PRzyiaźsią , żyć będziesz z MiNERWĄ. 


Pod Twoię kreskę idzie przysłana z Krakowa , 
Z Panem Jędrzejem rozmowa; 

Jak Sędzia, iak Poeta , właśnie iesteś w stanie, 
Obiawić Nam swoie zdanie : 


Pan Macićy do Pana Jędrzeja. 
dnia 20 Lutego 1814. 


z powodu Wiersza na kolędę Obywatelską wyszlego : 


Patrzayże Panie JĘDRZEJ, 


Czapka gore na Złodzieju. 


(b) Jedna z Maiętności j Sędziego Bieńkowskiego. $ 
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Jeden z dawnieyszych Mieszkańców Prochowni RE 
"Towarzysz, owćy HoŁory , 
Co nocą szuka przytułku w Szynkowni . 
A we dnie nosi płaszczyk Patryoty ; 
Widząc swóy Obraz w KoLęĘpziE , 
Spotkał się z drugim Złodziejem , 
Goż to (rzecze) z Nami będzie ? 
Ja z przestrachu :trzydni nie jem. 


Komuś z Zuchwalców , w piśmie drukowanóm , 
Zachciało się być Bocianem , 
»I pad tytułem Kolędy , 
» Szyderskim ‘powstał sposobem; 
»Na mniéy potrzebne Urzędy ; 
»A Nas bocianim pokaleczył dziobem. 
»Jeźli tak częścićy beda pisać do Narodu, ` 
» My Próźniaki zdechniem z głodu. 


» Słuchay Kollego , łączyć Nam się trzeba, 
. »I nauczyć Jegomości, 
» Który Nam placów zazdrości , 
»A dla ochrony Skarbu, chce pozbawić chleba. 


»Kto mu dał prawo wchodzić , czy Ty, lub JA zdatny ? 
»Kto plac posiada, powinien bydź płatny , 

Na coż Osieł iest przy Żłobie ? 

Na to — aby podjadł sobie. P 
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. Žada iakiegoś. porządku : 
Nie było go od początku. ŻA 
Ani go swoią: wprowadzi KOLEDA , 
A dla Nas mieysca , iak były , tak będa. 
Qy! nie będzie on tak hardy, 
Daię w zakład moię Głowę, 
Jak tylko Troykolorowe , l 
Powróca do Nas kokardy ; 
Za Samego Rapinata , 
Czeka go Fuszllada. „, albo Deportata. 
Przyrzekam Ci pod honorem, 
Że pićrwszy będę Jego Delatorem. 


Nasz Los przez to się nie zmieni , 
Że przeszli Ren Sprzymierzeni. 


Niechay się Woysko Ich zbliża, 


Nawet pod Wazy, Paryża, 


Zobaczysz iaka an się - Soma.. ; 
Pod Paryżem Druga Jena. 


1 ręczę poczćiwością , iż przy Marca końcu , 


Nie będziem słyszeć o Doxcu. - 


Po dzisieyszćy. Reducie, wygolę od rana, 
Kimlu Flache u Zelmana , (* ) 


(W Naydawnieyszy w Warszawie e Dystilóor Wódek. 
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Tam móy Parnas, tam kady Muzx iest zapisze , 
Tam pod Imieniem Korwina , 
Wypalę Wiersz na Marcina, 

Choć się Marcin Autorem Kolędy nie pisze. 


Słabać wprawdzie umnie Głowa. 
Za grosz dowcipu, 'w mym wierszu nie będzie, 
Ani tych żartów , iakie są w Kolędzie, 
Ale ia nie dbam o dowcip, o słowa , 
On więcóy xiążek oczytał, 
Ja zato więcóy Dukatów nachyrytał. 
| Jeśli się Ty złaczysz ze mną , 
Zrobiemy Bractwu , rzecz bardzo przyiemną... 
Brawo Kollego ! — odpowiedział drugi, 
Jestem na twoie usługi , 
I chętnie się łączę z Tobą, 


Bośmy razem, kradli. z Sobą. 


- Taka była w Bufecie, 'Gryzipiorów ZMOWA y 
Wysłuchała obudwóch , Maska cp do słowa. 
Po czóm z-Rędutówdy Sali , 
Do Zełmana się udali, 


„Ztamtąd płód: nędzny , wyszedł na,Kolędę , 
h (Opisywać.go.nie będę, 
Ledwie się na sświat pokazał, 
Rozsąpę umrzeć mu .kazał. 


'Patrzayże Panie JęDRZEJU ! 
Czapka gore na Złodzieju. 
Pan Jędrzóy na to — prawda Przyiacielu , 
/ W miarę poczciwych, mamy Łotrów wielu. 
| Ja starodawnóm przysłowiem, - 0 
` Tym Gryzipiorom odpowiem : . 
Mawiali Nasi Rodzice, | 
Gdy w stół SKG La się Nożyce. 


Nieprzyiaźni Kolędzie , w różnym są gatunku, ` 
Nie ieden Zawiadowca , nie śmie zdać rachunku, 
'Próżniak przy nowomodnym chce zostać Urzędzie , 
Ktoś kradnie , i rozumie, że dłużćy kraść bedzie, 
Z tych to pobudek , Głowy niespokoyne, 
Wypowiedziały Autorowi woynę. 
Becz kto cierpiał za cudze bezprawia i błedy, 
Pochwali szczerość Kolędy. 
Przedni iest Ocet od czterech Złodziej , 
- Niechże w tym iednym pracuią rodzaiu , 
Ale rzemiosło innych' Dobrodziej , 
Nie może bydź z dobrem kraiu. 
W każdóy z Odnog Rządowych , użyć Ludzi trzeba , 
Użytym , Rząd powinien nie żałować chleba , 
Służy wiele Osób zdatnych , > 91 
Smiem powiedzieć, nie dość płatnych ; 


http://rcin.org.pl r, - 


Lani 


Ale zato Biórowe przechodząc Śalony , 
Widzielim, nie piszących , Pisarków Szwadrony. 
Pewnie to jeden ztych Szeregów bedzie, 


Go nie smakował w KorEpzre. 


Przebaczam Opoiowi, Że tam przy Bufecie, 
- O Wypadkach Woyny plecie , 
I przepowiada nadzieie , f; 
Z których się Rozsadny śmieie. 
Nie iest to wina, Serca lub Rozumu ; 


Ale więcey skutkiem Ruuuv. 


Przebaczam, Wiersz hez myśli , wiersz twardy , iałowy, 
Coż przy Kimlu dobrego , zmiałkićy wyńdzie głowy? ' 
Ale przebaczyć śmiałkowi nie mogę, 

Iż się poważył Sędziego wziąć TocĘ, 

Czemuż Szaleniec nie wziął Jego pióra, 
Na Obronę swego Bióra ?, 
Wymieniać Imie Tego , co się nie podpisze , 
Tak czynią tylko Ho łysze. 


Jakążby dał odpowiedź ? — Przepraszam W Pana, 
Upiłem się u Zelmana, 
Byway zdrów Panie Macieju, 
Czapka gore na Złodzieju. 
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